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Zespół Szkół Kąkolewo
Półkolonie w Kąkolewie organi-

zowane są zawsze w dwóch ostat-
nich tygodniach lipca. W tym roku
odbyły się już po raz siedemnasty,
a szesnasty raz organizatorem
było Stowarzyszenie POMOC.
Program przewidywał każdego
dnia wycieczkę, wyjazd w miejsce
ciekawe, piękne, które dzieci
chciały kolejny raz odwiedzić lub
które powinny były poznać. Trady-
cyjnie miejscem codziennej zbiórki
było patio Zespołu Szkół, a bez-
pieczny transport zapewnili kie-
rowcy firmy WALDMAR. Pogoda
była piękna, słoneczna, a
deszczyk kropił tylko dwa razy i nie
przeszkodził w realizacji pro-
gramu. Przypadek? Podczas pół-
kolonii odpoczywało bardzo

czynnie 152 dzieci wsi obwodu na-
szej Szkoły. Pierwotny plan zakła-
dał około 100 dzieci, ale lista
chętnych ciągle się wydłużała i
wtedy burmistrz Stanisław Glapiak
wyraził zgodę i pozyskał pieniądze
dla kolejnej grupy. Dlaczego pół-
kolonie są od lat dla naszych
uczniów, w tym roku po raz pierw-
szy przedszkolaków, tak atrak-
cyjne? Powodów jest zapewne
kilka: bogaty, ciekawy, wyciecz-
kowy program, kontakt ze znanymi
dzieciom rówieśnikami, fachowa
opieka, no i (to chyba bardzo
ważne) niski koszt tygodniowego
wypoczynku uiszczany przez ro-
dziców. Stowarzyszenie, zgodnie
ze swoim Statutem, musi starać
się o sponsorów. Strategicznym
jest Gmina Osieczna (dotacja
25 000 zł), wydatnej pomocy
udzieliła kąkolewska firma KAN-
BUD (3 000 zł). Poza tym przez
cały rok Zarząd Stowarzyszenia
"ciuła" wszelkie kwoty wpływające
na jego konto od instytucji i osób
prywatnych. Z nich udziela bieżą-
cego wsparcia osobom szczegól-
nie pomocy potrzebującym, ale

każdą nadwyżkę przeznacza też
na półkolonie. Wypada napisać o
realizacji programu tegorocznych
półkolonii, który często odbierany
był przez dzieci z zachwytem, wi-
doczną, okazywaną spontanicznie
radością, o nowych doświadcze-
niach. Dzieci obejrzały filmy w
leszczyńskim kinie Cinema, plus-
kały się w basenach AKWAWITU,
słuchały legend poznańskich i
gwary Wielkopolski w Muzeum
"Blubry 6D" w Poznaniu, poznały
historię i zasady wypieku rogali
świętomarcińskich w "Muzeum
Rogalowym Poznania", spacero-
wały po poznańskim zoo, rozwią-
zały uliczny quest w Żerkowie, z
powodzeniem i determinacją po-
konywały własne słabości w
Ośrodku Szkoleniowym w Brzedni
i schodząc ze Szrenicy w Szklar-
skiej Porębie, poznawały lokalną
tradycję, warunki życia i pracy na
wsi wielkopolskiej, uczestnicząc w
warsztatach w Krainie Smaków w
Boszkowie i Muzeum Budow-
nictwa Ludowego Wsi Zachodniej
Wielkopolski w Wolsztynie. Każdy
dzień dokumentowany był na

www.zskakolewo.pl i na fb. Należy
też napisać o bezpieczeństwie
dzieci. Czuwali nad nim Nauczy-
ciele Zespołu Szkół w Kąkolewie,
członkowie Stowarzyszenia. Świa-
domie "Nauczyciele" piszemy
wielką literą, bo wszyscy dobro-
wolnie poświęcili od dziesięciu do
dwóch dni swego urlopu (są wśród
nich i tacy, którzy pracowali po raz
siedemnasty!), by bez wynagro-
dzenia zaopiekować się półkolo-
nistami i czynili to z
zaangażowaniem i radością. Były
to (w kolejności alfabetycznej)
panie: Agnieszka Andrzejewska -
Śmiejczak, Dorota Domagała,
Bogna Drebot, Cecylia Glapiak,
Maria Joachimiak, Eliza Kosmal-
ska, Marlena Marszałek, Sława

Pietrowicz, Anna Poprawska,
Bogna Rzetelska, Sylwia Walen-
ciak, Alina Żalik. Trzy panie praco-
wały pełne dwa tygodnie. Na
pływalni Akwawit był też Jakub
Knasiak, a rozliczyć wydatki po-
mogła Halina Bartkowiak. Praca
na półkoloniach jest cięższa i bar-
dziej odpowiedzialna niż podczas
zajęć w klasie. Dzieci są rozluź-
nione wakacjami, wśród innych ró-
wieśników, z nowym opiekunem,
w nowych miejscach - to wszystko
sprawia, że czujność opiekuna
grupy musi być większa. Wpraw-
dzie nasi uczniowie tradycyjnie już
zbierali pochwały za wzorowe za-
chowanie, ale to przecież efekt
pracy z nimi i wpływ postawy Nau-
czyciela, który nad nimi cały ty-
dzień czuwał. Półkolonie to także
czas poświęcony na przygotowa-
nie programu, napisanie obszer-
nego wniosku, sporządzenie
kosztorysu (to już w maju), a
potem zredagowanie sprawozda-
nia, pieczołowite rozliczenie wy-
datków (potwierdzone fakturami),
także drobiazgowe kontrole, czyli
to czego ani dzieci, ani rodzice nie
wiedzą, a co dotyka organizato-
rów. Nauczyciele "oddychają spo-
kojnie" dopiero wówczas, gdy
bezpiecznie dowożą dzieci do
Szkoły i oddają w ręce rodziców.
Ponieważ to się udało, byli szczę-
śliwi. Niewielu dorosłych wypowie-
działo się na temat tegorocznych
półkolonii, ale każde "dziękuję" z
ust rodziców bardzo cieszy. Naj-
większą pochwałą jednak są słowa
dzieci: Dokąd pojedziemy w przy-
szłym roku? Czy mogę się już dzi-
siaj zapisać na przyszły rok? Dla
zmęczonych ciał i głów Nauczy-
cieli to miód na serce. Być może
zatem nic nie przeszkodzi w orga-
nizacji półkolonii 2017?


